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      Słowo wstępne
    


    
      
    


    
      
    


    Gdy wkażdy wtorkowy wieczór zmierzam dowrocławskiej telewizji naprogram „Prof. Miodek odpowiada”, muszę naostatniej prostej swojej trasy przeciąć ulicę Andrzeja Waligórskiego. Wten sposób przynajmniej raz wtygodniu jest wmoich myślach jedna znajpopularniejszych inajbardziej zasłużonych postaci naszego miasta – zmarły wroku 1992 dziennikarz, poeta, satyryk, twórca legendarnego radiowego „Studia 202” ikabaretu „Dreptak”, współzałożyciel kabaretu „Elita”, współpracownik słynnych radiowych programów 60 minut nagodzinę oraz Powtórka zrozrywki, autor szopek wrocławskich iniezliczonych słuchowisk, poktórego teksty sięgały kabarety Olgi Lipińskiej, Ludwika Klekowa czy niezapomniany „Dudek”.


    Poczytuję sobie zawielki zaszczyt, żekiedy wroku 2000 Wydawnictwo Dolnośląskie przygotowywało Encyklopedię Wrocławia, wraz zRenatą Mauer, Władysławem Frasyniukiem iwłaśnie zAndrzejem Waligórskim znalazłem się nadruku reklamowym anonsującym to dzieło – tak jak źródłem mojej wielkiej radości było wręczanie statuetek „Andrzeja” znanym polskim satyrykom nacorocznych galach telewizyjnych realizowanych przez ośrodek wrocławski, apoświęconych – oczywiście – pamięci Andrzeja Waligórskiego. Dokońca życia będę też wdzięczny naszemu autorowi zaList wsprawie polonistów, który odczytałem nawykładzie już kilkudziesięciu pokoleniom studentów tego kierunku, byich podnieść naduchu. Najednym zaś zpierwszych moich seminariów magisterskich powstała rozprawa poświęcona analizie językowo-stylistycznej tekstów wspomnianego wyżej „Studia 202”.


    Ale przecież ibez tych zasilaczy pamięci miałby Andrzej Waligórski swe stałe miejsce wmojej świadomości językowo-literackiej – tak jak zeswoimi wersami „Cysorz to ma klawe życie oraz wyżywienie klawe” oraz „Dobrze, dobrze być cysorzem, choć to tyran ikrwiopijca”, wyśpiewanymi przez Tadeusza Chyłę, wszedł nie tylko dosłowników skrzydlatych słów, awięc dohistorii języka, ale idoobiegowej, codziennej polszczyzny. Boczyż można zapomnieć jego piękny głos, genetycznie przechowywany przez syna Marka, czy charakterystyczny sposób artykulacji ifrazowania? – Kto zdążył się zetknąć ztym fenomenem estetycznym, zapomnieć go nie może!


    Zarówno List wsprawie polonistów, jak iCysorz znalazły się wniniejszym tomie. Jego czytelnicy będą się jednak mogli zapoznać zbardzo wieloma innymi utworami Andrzeja Waligórskiego, poetyckimi iprozatorskimi, odsłaniającymi najważniejsze wyznaczniki formalno-treściowe twórczości wrocławskiego autora.


    Najistotniejszym znich jest wmoim odczuciu kontrast, stałe przemieszanie czy wzajemne dopełnianie się potoczności zewzniosłością, groteski ztragedią, cynizmu, prześmiewczości zliryzmem, uczuciową egzaltacją, wtym – wobec Polski ipolskości. Przypomina mi wtym Waligórski czeskich mistrzów literatury ifilmu – odHaszka doHrabala, Kundery, Menzla iFormana. Chyba nie bez kozery wjednym zeswoich tekstów, będących rozrachunkiem znaszą historią, napisał:


    
      
    


    Bardzo mnie cieszy, żenauka


    Wniosek wysnuła już prawdziwy:


    Zaważył tu ogólny układ,


    Nie żadne romantyczne zrywy!


    Wtedy zazwyczaj zamną staje


    Tłum przodków, już nie tak dostojny:


    Pra-pra-prawariat, pra-prafrajer


    Tatko histeryk zpierwszej wojny


    Mundury nanich postrzelane,


    Nikt im medali nie zawiesił


    A wstyd im przy tym, żeorany,


    Bo mogli przecież żyć jak Czesi.


    
      
    


    Zdrugiej strony ten sam Waligórski tak kończy swą Rozmowę zeLwowem:


    
      
    


    Bądź zdrowe, Miasto! Zanim noc nastanie


    z duszą stęsknioną, ale nieugiętą


    chcę Ci ślubować swe wierne oddanie


    przysięgą świętą:


    iż krwią wywalczę mury Twoje stare


    albo wpopioły przemienię się szare!


    
      
    


    Tego typu dopełniająco-przeciwstawne uczucia znajdują się często wjednym utworze, np. wHermetyce:


    
      
    


    Mój kraju eksperymentów, sprzecznych zesobą decyzji,


    Kraju złych ekspedientek, miast budowanych nanowo,


    Ojczyzno wspaniałych ludzi, niedobrej telewizji,


    Szkół, wktórych usypia się dzieci, czytając im Orzeszkową,


    Kraino węgla isiarki, isamogonu, imiedzi


    Szumiąca cudnymi lasami, kipiąca wiecznymi swarami


    [...] Śmieszne to idziecinne, lecz właśnie kiedy ktoś obcy


    Wtrąci się wnasze sprawy,to czuję, jak kocham mocno


    Te ekspedientki, te huty płonące banalnie wśród nocy,


    Sąsiadów iOrzeszkową... to, conacodzień jest Polską.


    
      
    


    Nie pociąga też Andrzeja Waligórskiego Wyspa Bożego Narodzenia – „pachnąca przygodą iwanilią”, gdzie „każdy tam ma wszystko cotrzeba”, a„wcudownie pięknych lasach rosną chlebowce pełne chleba oraz masłowce pełne masła”. „Ale ta wyspa nie jest Polską, więc cobym naniej robił stale?” – pyta.


    Nie oszczędza przecież rodaków, owszem – raz zarazem ich prowokuje, byobudzić myślenie iracjonalność. Uderza zreguły wnarodowe stereotypy iwjęzykową sztampę, odzierając je zmaski głupoty iobłudy. Wtych fragmentach swoich utworów jest Andrzej Waligórski najbardziej uniwersalny, ponadczasowy ijakże przy tym, niestety, aktualny – choćby wtedy, gdy pisze oodwiecznej ludzkiej pokusie donakładania sobie iinnym cenzury, dotropienia bliźnich ioczerniania, nawet pośmierci:


    
      
    


    Słuchamy razem, jak pan docent


    Przerabia nas wswej publikacji


    A jest wniej prawdy nasto procent


    A zagrosz nie ma zwykłej racji,


    
      
    


    Niech tkwi donos, spinaczem przypięty


    Aż go kiedyś znajdzie młody historyk


    Przestudiuje wszystkie akta, listy


    Publikację napisze długą.


    
      
    


    Nie jest to wdzięczna rola:


    
      
    


    Na moim torze niełatwo


    Inni – łatwiejsze wybrali,


    Na moim – czerwone światło


    Na zmianę zzielonym się pali,


    A przy tym – muszę być wzgodzie popierwsze zesobą samym.


    
      
    


    Ale żeczerwone światło pali się przemiennie zzielonym, aAndrzej Waligórski – jestem tego pewien – był wzgodzie zsamym sobą, gdy dawał swym czytelnikom isłuchaczom nadzieję, polecam wszystkim niniejszą publikację – zposłaniem, żeteż znajdą wniej nadzieję wypływającą zpogody ducha wrocławskiego autora, zjego – ostatecznie – bardzo życzliwego stosunku doludzi iotaczającego świata. Gdy więc nam będzie nieraz ciężko, jak to wżyciu, zawsze możemy zanim powtórzyć, acoja robię konsekwentnie: „Wnuki rosną... E, jakoś to będzie”. Jeśli zaś ito nie pomoże, wkażdej chwili możemy zAndrzejem Waligórskim ulecieć dokrainy cudownego aczystego absurdu, recytując chociażby któreś zwersów Bajeczek babci Pimpusiowej, np.:


    
      
    


    Kiedyś baca krótkowidz zowieczki korzystał


    Dziwiąc się, żemu ona nie beczy, lecz śwista


    Dopiero nakolegium mu wytłumaczono,


    Że wyryćkał świstaka, cobył pod ochroną.


    
      
    


    JAN MIODEK


    Wrocław, marzec 2008
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      Ja mam czas...
    


    Poulicach Wrocławia chodzą śliczne dziewczyny,


    Moim zdaniem wtrzech czwartych składające się znóg.


    Człowiek patrzy iwzdycha, wgardle braknie mu śliny,


    Irozmyśla, żedużo później naświat przyjść mógł...


    Adziewczęta przechodzą postrojone wsweterki


    Czarne, złote, brunatne albo rude jak lis,


    Bysię spotkać zchłopcami, którzy noszą farmerki,


    Iwystarczy im skuter, bułka zmasłem itwist.


    
      
    


    To nic, poczekam trzydzieści lat,


    Mnie, kochanki, nigdzie nie spieszno...


    Siedemdziesięcioletni będę dziad,


    Awy będziecie mieć popięćdziesiąt...


    Inaczej będziecie patrzeć naświat,


    Piękne dziewczęta, jakby zdjęte zreklam...


    Dowidzenia zatrzydzieści lat,


    Ja mam czas, ja poczekam!


    
      
    


    Znów was spotkam wkawiarni, uznajomych, wteatrze,


    Wtakich miejscach, gdzie spokój bardziej cenią niż ruch.


    Zbiegiem czasu różnica między nami się zatrze,


    Henio włoski pogubi, Kazio będzie miał brzuch...


    Zosia będzie się brzydko sztuczną szczęką uśmiechać,


    Basia będzie się krzywić, bouwiera ją pas,


    To jest moja malutka, bardzo smutna pociecha,


    Nie mam nacojuż liczyć, awięc liczę naczas...


    Cóż, trzeba czekać trzydzieści lat,


    Mnie poprawdzie nigdzie nie spieszno...


    Siedemdziesięcioletni będę dziad,


    Awy będziecie mieć popięćdziesiąt...


    Lecz nowa młodzież przyjdzie naświat


    Zjakimś nowym skuterem itwistem,


    Anastępnych trzydziestu lat


    Nie wytrzyma mój słabiutki system...


    
      
    


    [...]
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)
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Modiitwy moje w Twojaleca strong -
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(%]

o jeden 2 dwoch wierszy, ktore Ojcec poswieci Kresom. Oba
odkrylem dopiero po jego smierd), cho¢ napisalje w wieku dzie-
wigtnastu lat, opuszczajac LwOw.
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Marek Wallgerski
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